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Ledwie widoczny drugi brzeg. Opalizujacy budynek
przystani promowej miedzy drzewami.

Rampa. Pusta zatoka. Na niebie

chmura burzowa w ksztalcie stonia.

Po wodzie, pod prad

plyna dwie sczepione barki.

Blade $wiatto 1$ni w maszynowni.
Na mostku zamarty mrok.

Swiat lezy niczym

wysypane kruszywo. Ociezate
towarowce brna w gére rzeki.
Wzbiera fala, gdy sa daleko,

juz za ostatnim mostem.

Ale do poczatku nie da sie dotrze¢.

Waz opuszcza swoje gniazdo,

by znalez¢ nowe. Gdzies tam, w poblizu zrédta,
statki zrzucaja balast tadunku. Kamienie
przemowily. Grzmi.



Linia zycia

Szare $wiatlo przelewa sie przez przednia szybe.
W miejscu, gdzie biegnie wstazka drogi, rozblyskuje

obraz dawnej $ciezki. Idzie zima.

Siedzisz z tytu, po stronie kierowcy.
Delikatny ucisk czarnych paséw
na linii serca i bioder.

Przez niebo, w poszukiwaniu pozywienia,
ciaggnie wychudzone stado chmur.
Mozesz spojrzec¢ gdzie indziej. Zaobserwowac,

jak drzewa mkna jedno za drugim.
Stowa o niepewnym znaczeniu.
Kryjace sie za nimi uczucie tez jest niepewne.

Drzewa stoja nieruchomo, a auto
mknie z toba. Cho¢, patrzac z géry,
to tez tylko przypuszczenie. Ewentualnosé.

Jak wtedy, gdy méwisz: ,Kocham cie”.
Albo: ,Boje sie przemijania”. Zapiety pasami
pod pustym niebem. Gdzie$ indzie;j.

Fotka z plazy

Trzeba by znalez¢ jakis$ prosty

i zrozumialy portret dziecinstwa.

Fotka z plazy, wszyscy uémiechnieci.

W tle wapienne klify, z waskim paskiem

morza. Wida¢, ze droga troche zajeta.
Wystuzone auto, wiele pomylonych zjazdéw.
Zna¢ to po twarzach. Wszyscy sie
u$miechaja. Trasa byta dtuga, a zdjecie -

stary woz, kiepska nawierzchnia — trzeba zrobic¢
akurat teraz. I przejechalismy miejsce,

w ktérym nalezato skreci¢. Droga wiedzie wlasnie tam,
dokad zmierzamy. Za nami przeoczony, a tak

oczekiwany zjazd. ,Tato, tu miato by¢ w prawo”.
Wszyscy sie usmiechaja. Maska auta

wypluwa z siebie skwar. Na jutro zapowiadaja
pogorszenie pogody. ,Sami sobie skrecajcie”.



Na ziemiach olbrzymoéw

Chciatbym, zebys sie rozpogodzita.
Chciatbym zdja¢ z twoich ramion
ciezar i nie$¢ go do $mierdi,

zeby$ byla dumna.

Chcialbym stac sie kims.

I moje serce bije. Zyje. ,,Podejrzany typ”,
powiedziatabys. Nauczylem sie, nie byto
tatwo pokochaé.

I $mier¢ — twoja $mier¢ — wcigz

staje mi przed oczami, gdy leze, w snach.
Odprowadzam cie w tej ostatniej drodze,
a dla mnie to tylko jedna z drég,

to wszystko tylko tak zwana $ciezka

zdrowia. Kamyki trzeszcza pod

moimi stopami, wszystko trzeszczy, gdy zyjesz.
To jest rozdarty

las, a to rozpadniety dom.

Zawalily sie wszystkie pokoje, pozostat szkielet,
choé zrujnowany, to wciaz stoi.

»1de do domu”.

Kruczy czas

Chronicie mnie, dwa ptaki mroku:
mysli i pamieci,

bo nie ma na $wiecie
rozgrzeszenia.
Wszystko odchodzi,
jak przyszto.

Zmarnotrawitem czterdziesci
lat, ani mysli, ani pamieci.
Czterdziesci pieprzonych lat!

W tym czasie

myslatem o $mierci,

cho¢ odpycha mnie nieistnienie.

I mineta mtodosé¢,
przepadly kolejne lata.

Po czterdziestce trudno jest
nauczyc sie zy¢,

stucha¢, odzywad, chodzic.
Nie interesuje mnie $mier¢.

Potykam sie, jak paralityk,

ktérego nogi wezwaly do chodzenia.

Macam: to jest gladkie,

a to szorstkie.

Jestem. I wywracam siebie
na druga strone jak pacynke.

Powinienem zy¢ wstecz, bo
w przdd nie idzie wytrzymac.



Nie odpoczywad,
nie czekaé znéw
na kolejny zwrot.
Nie nabierac sit.

Stapa¢ do korica droga stabymi,
niezdarnymi krokami.

Nie czekaé na wzajemnosc,
tylko kocha¢,

i8¢ wéréd drzew, i w koncu

zniknac w gestwinie, mozna by rzec.
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Knajpa Fauna

Za wszystko trzeba zaptaci¢, pomyslatem,
kiedy siedzieliémy

pod niemozliwie z6ttym parasolem,

na nic nie czekali$my,

tylko siedzieliémy, byto piekne

i przyjemne p6zne popotudnie, nie liczac tego, ze
za wszystko trzeba zaplaci¢, i przyszto mi na mysl:
czas sie poruszal,

a $wiatlo bylo nieruchome,

pelne, nawet jesli ztamane,

postawiono pelna szklanke w miejsce pustej,
przyniesiono koc, kiedy nadszedt

zmierzch. Uspokaja

wiedza, ile co kosztuje, jesli juz

za wszystko trzeba zaplacic,

za wino tyle samo, co za zmierzch,
pod niemozliwie z6ttym parasolem
wszystko policza.

A jesli nie spodobat ci sie ten spokdj,
najwyzej nie zostawisz napiwku.
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Planet Caravan

Siedzie¢ na tarasie, w brzeku lata,
inie mysle¢ o tobie, tylko przyjmowac
z wdziecznoscig chlodny dotyk,

ktéry zwiastuje nadchodzacy wieczor.

W kazdym pomieszczeniu pali sie

samotna lampa podtogowa, a uchylone
drzwi, $ciany, stare zdjecia przyoblekaja sie
w zloto. Swiat nie méglby by¢

ciemniejszy. [ brakuje energii,
by zapali¢ we mnie $wiatlo, sa tylko
samotnos$¢ i bezradnosé, ktore

z wdziecznoscia przyjmuja chtodny dotyk,
noc. Kiedy zapada, mysle o tobie.

Sama musisz sobie poswieci¢, by trafi¢ do domu.
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Efekt uboczny

Siedzielisémy na szczycie, ponad rzeka,
patrzyliémy, jak cienie

spowijaja doline.

Woda wydychata gesta pare,

jakby marzla.

Potem patrzytem juz tylko na ciebie.
I bytem szczesliwy, ze cie widze.
Kontury catkowicie pochtoneta
ciemnos¢. Przed nami zastona
ztudzenia, za nami przeczuwalne

mury. A w pachnacym dymem wietrze —
niedorzeczne w nocy ogniska

strazy — nasze rysy,

rozpadajace sie niczym popiét

pod rozzarzonymi gwiazdami.
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Narodziny Wenus

O zmierzchu, gdy ciemnos¢ kosmosu
powoli przesacza sie do atmosfery

i przywarte do ziemi niebo

tworzy babel - ze zgorzelowych chmur
splywa ropa - trzeba sie nauczy¢

tracacego barwy $wiata. Wzrok zostat
nam pozyczony. Ale nawet jesli cie

nie widze, twoja twarz jest w gtebi mnie samego.

Nie przeraza mnie ciemno$¢, bo noc
to twoje opadajace wtosy. Wiatr gtadzi

wrodniete w wiatr zboze. I cichnie.

I gdziekolwiek bede, do domu zaprowadzi mnie
podwoéjna Gwiazda Wieczorna twoich oczu.
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Dzien narodzin

Byta noc. Ciemnos$¢. Wszedzie bydleta.

Wsr6d czworonoznych spoczywali licznie dwunozni.

Pragneli zasna¢. Trawi¢. Nawet nie zauwazyli,

Ze na zewnatrz gwiazdy roja sie niczym ¢my wkoto ptomienia.
Inni méwili, ze ptoneta tylko jedna gwiazda,

A swiatlo zegliznelo sie po nocy

Jak perta z zerwanego naszyjnika.

I ta gwiazda glosita wéwczas, podobno:

Narodzit sie Syn Bozy. Akurat o zmierzchu.

Ja widze tylko jednego noworodka, w przesladowanej,
Biednej i wygnanej rodzinie,

Widze tez strach, ubéstwo i cuchngce moczem
Lachmany w tézku.

Nie stycha¢ niebianiskich gloséw,
Tylko krowie dzwonki i lamentowanie.
Wszyscy $pia. I tak juz bedzie.

By¢ moze ty tez $pisz.

Przesilenie zimowe. Najdtuzsza noc.

Siedzieli w stajni. Plyneta krew. Nie byto powrotu do domu.

A na $wiat przyszed! cztowiek. Chyba o zmroku.

I zaptakatl. I byt przerazony, i gtodny. I utozy! sie u boku matki.

Nie wiem, czy Bég istnieje, a jesli tak, to czy miat syna.
Ale sa narodziny. I $wiatlo. A ciemno$¢ musi przemina¢.
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Widokowka z Apulii

Jestem drzewem - ty kazda z moich gatezi.
Z pniem nikt inny nie moze sie ztaczy¢.
Jestem miastem pograzonym w nocy,

a ty $wiatlem, w ktdre sie odziato.

Bez ciebie nie wydam owocéw.
Przywdziewam kwitnace oblicze
letnich dni o gestych ptatkach.

Domy blyszcza od rozrzedzonej piany.

Miasto istnieje dlatego, ze w nim zyjesz,
owoce dojrzewaja, $mierci nie ma.

I nic nie méwie, i ty nic nie méwisz.
Spoczywamy po drugiej stronie dzwieku.
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Znak

Patrzylismy na ksiezyc. Bylas zmeczona.
Szukalismy konstelacji.

Nie znalezlismy. Kilka wymysliliémy.
»Jak przyjdziesz, wyjde do ciebie”.

I przysztas. Trzeszczenie w drzewach,
oddychanie, kiedy wieje wiatr.
Chciatbym ci towarzyszy¢,

poki biegnie przed toba droga.

W kosciach trzeszczenie drzew,
oddech, gdy wiatr sie zrywa,

w tobie zobaczylem niebianskie
odbicie zycia. I idziesz, i ide.

I podazam wraz z toba.
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Potudnie

Kiedy otwierasz oczy,

ranek przechodzi w potudnie,

wlewa sie rozproszony blask, a cien snu,
niczym tani makijaz, rozmazuje sie

na twojej kosci jarzmowej,

ja leze nieruchomo,

nie widze w tym

rzadko tkanym, osieroconym
$wietle niczego poza toba, i
wiem, ze nie ma w nas $mierci.

18

Osobliwos¢

Kiedy ten, ktérym jestes,

zjawia sie w pelnej zbroi,

aw rytm jego krokéw zapada sie,

jeden po drugim, szyb pod$wiadomosci,
kazda madros¢ sie wycofuje.

Widzisz swéj dawny pokdj.

I wszystko, co kochates, rozsiewa
dziwne $wiatlo, jakby to wspomnienie
nalezato do kogo$ innego.

Ale nawet b6l nie jest twdj.

Kto inny $pi w tym pokoju.
Drzewa obsiadly sepy

o potyskujacych zlotem pidrach.

Majestatyczni, niemi padlinozercy
obserwuja niemy dom.

W kazdym oknie noc.

Ich skrzydta sa nieporuszone.

W konicu kazde wspomnienie
peka i rozpada sie na kawatki.
Osamotniony odtamek nawotuje
tysiace martwych braci.

Z zewnatrz i wewnatrz to jedna przestrzen,
tak powstaje siedlisko sepéw.

Lot poteznych ptakéw

wiedzie ku wielkiej wodzie.
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Kolorowe kotka parasoli

na brzegu. Pod powieka,

niczym ulewa, ktéra uderza o wode,
trzaskaja barwne obrecze.

W piasku btyszcza liczne

okruchy szkta, wygtadzone falami.
Zaden nie jest ostry. Nie da sie

ich juz posktadac.
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Headwaters

The far shore barely visible. Amidst the trees

lining the shore, the opalescent building of the port.
The slipway. The empty bay. An elephant-

shaped stormcloud in the sky.

Two hooked-up barges on the water

making their way upstream.

In the engine room a glint of light.

In the pilot booth a lifeless murk.

Like tipped-out crushed stone

the world lies outspread. The freighters
sluggishly lumber upstream.

The water makes waves once they are afar,

beyond even the final bridge.

But there is no approaching the source.

The snake abandons its nest and finds
another. And somewhere near the headwaters
the boats shed their cargo.

The rocks resound. Thunder.
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Lifeline

Grey light teems down through the windshield.
Where the road’s ribbon winds, the trace

of an ancient footpath gleams. Winter’s coming.

You're in the back seat, on the driver’s
side. The black seatbelts press discreetly
along the line of heart and hip.

Across the sky, seeking fodder,
passes a herd of clouds, all skin and bone.
There is elsewhere to look, too. You can watch

as the trees glide past, one after the other.
Words of uncertain meaning.
The feeling behind them, too: uncertain.

The trees are motionless, and the car
glides by with you. Seen from higher up

though, this too is just a surmise. A contingency.

Just as when you say: “I love you.”
Or: “I'm afraid of oblivion.” Strapped in
under the empty sky. Somewhere else.
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Seaside Snap

One should try to find some simple and
straightforward image for childhood.

A seaside snap, everyone all smiles.
Limestone cliffs as the backdrop,

with a thin strip of sea visible. Clearly,

it was a long journey. Old car, many wrong turns.
It shows on the faces. Everyone

all smiles. It took a long time and now.

the picture - jalopy, potholed roads — must

be taken. And when we should have turned off,
we drove on. Whichever way we’re going,

that’s our route. Behind us now the turn we failed

but expected to take. “Dad, should’ve gone right,

here.” Everyone all smiles. Heat hisses from the bonnet.
Bad weather forecast for tomorrow.

“Let him who says so make the turn.”
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In the Land of Giants

I'd have liked you to be comforted.

I'd have liked to lift the burden from
your shoulders and carry it until I died,
so you could be proud.

I'd have liked to become somebody.
And my heart beats. I'm alive. “Dubious
character”, you would say. I learned -

it wasn’t easy - to love.

And even so death - your death — keeps
haunting me, when I am lying down,

in my dreams. Going with you on your
final journey: just a stroll for me,

only what they call a constitutional,

that’s all. Pebbles scrunch beneath

my feet, everything’s the crunch when you
are alive. Here’s a forest

broken in two, and here a house cleft in twain.
The rooms have all caved in, yet though a ruin,
the fabric remains, still stands.

“T'll be off home now.”

28

Raventime

Protect me, two birds of the dark,
thought and memory,

because there is in the world

no absolution.

Everything departs

the way it arrived.

I've squandered forty years,
neither thought nor memory.
Forty lousy years!

And meanwhile

I've thought of death,
though non-being repels me.

And so youth passed,

then the rest, years gone by.
It’s hard, learning to live,

to be silent, to speak,

to take one’s steps at forty.
Death does not interest me.

I stumble around, like the lame

whose legs have invited them to take a walk.
I have a feel: this is smooth, but

that is rough.

I am. And I turn myself

inside out, like a puppet.

I should live backwards, because
forwards it is not tolerable.
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To not take a rest, not Pan's Pub
await, once more,
another turnaround.

Being unable to gain strength. Everything must be paid for, I reflected,
as we sat beneath
To walk the length of the road, an impossibly yellow sunshade,
weakly, with stumbling steps. not waiting for anything in particular,
Not to expect anything in return, we just sat, it was a pleasant and enjoyable
just to love,
to walk among the trees, and finally late afternoon, aside from the fact that
disappear into the dense forest, everything must be paid for, and it occurred to me
so to speak. that time had its motion

and light was immobile
in its fullness, even if it was broken,

empty glasses were topped up,

rugs were brought when the sun set.
It’s reassuring to know

the cost of each item,

given that everything must be paid for,

the wine just as much as the sunset,
under the impossibly yellow sunshade
everything is put on the slate.

And if this peace does not please,
well, you are free not to leave a tip.
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Planet Caravan

Sitting on a terrace, the hum of summer,
and not thinking of you, just being glad
to accept gratefully the cool touch

that signals the approach of evening.

Alonely floor-lamp in every
room, the doors, slightly ajar, and
the walls with their olden pictures
are decked in gold. The world

could not be darker. And no energy’s left
to strike a light in me, just
loneliness and helplessness which

is grateful for the cool touch

that is the night. When it falls, I think of you.
You have to light your own way home.
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Side Effect

We sat atop the mountain, above the river,
we watched how the valley

was taken over by shadows.

The water exhaled a thick mist,

as if it were cold.

After that [ watched only you.

And I was happy that I could see you.
All the contours were devoured

by the dark. Before us the mirage’s
curtain, behind us presumably,

walls. And in the smoke-scented wind —
incomprehensible watchfires

of the night - our features

disintegrated, just like ash

beneath the flickering embers of the stars.
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The Birth of Venus

As dusk falls and the darkness of outer space
slowly filters through into the atmosphere,
and the sky charred into

the earth grows a blister

— pus burst forth from the gangrenous clouds -

we must study a world that is losing its colour.

Our vision is on loan to us. But even if [ don’t see you,
your face is here, in my innermost being.

The darkness frightens me none,

because the cascade of your hair

is the night. The wind caresses

the corn sown upon the wind, and dies away.

And wherever [ happen to be, your eyes’
twin Morning Stars will guide my way home.
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The Birth Day

It was night. Dark. Beasts everywhere.

Among those with four-legs lay many with two.

They longed to sleep. To digest. They did not notice

The stars swarming outside, like moths around a flame.
Others say only a single star blazed,

And like a pearl from a broken necklace

The light sloughed off from the night.

And what this star supposedly proclaimed:

The Son of God is born. And precisely as dusk fell.
I see only a newborn, hounded and poor,

In a family that has been cast out,

And I see fear, and misery, and rags

In the bed smelling of urine.

No heavenly noises resound.

Only cattle-bells and wailing.
Everyone’s asleep. And so this remains.
Perhaps you are sleeping, too.

Winter solstice. The longest night.

They sat in a stables. Blood flowed. No way home.

And a human came into the world. It was dusk, perhaps.

And he cried out, started awake, was hungry, and curled up by
his mother’s side.

I don’t know if there’s a God and, if there is, whether he had a son.
But birth there is for sure. And light. The darkness must pass on.
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Postcard from Puglia

A tree am I - you are my every branch.
With my trunk none other can merge.

I am a town amidst the night,

and you the mantle on the town: its light.

Without you fruit I cannot bear.

I don the blossoming face

of summer mornings’ thick petals.

The houses gleam as a thin froth settles.

That you live in it: that’s why the town
is, fruits ripen, death has no dominion.

And I do not speak, and you do not speak.

On sound’s far side the rest we seek.
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Mark

We looked at the moon. You were tired.
We looked for constellations.

We found none. We invented some.

“If you come, I'll meet you.”

And you came. Cracking in the trees,
to breathe when the wind blows.

I would like to go with you wherever
the road takes you.

In bones the trees’ cracking,
breathing when the wind’s up,

in you I saw life’s heavenly

reflection. And you take a step,

and I take one too. And I go with you.
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Noon

Just as your eyes open,

morning turns to noon,

the scattered light teems down and like cheap
make-up the shadow of sleep

is smeared across your cheekbones,

I lie motionless,

seeing nothing in this

loosely woven, threadbare
effulgence but you, and I know
that there is no death within us.
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Singularity

When you step forth as

yourself, in full armour,

with each step making

the caverns of the subconscious
collapse, and all wisdom shrinks back.

You see your room of old.

And everything you loved
radiates a strange light,

as if the memory were another’s.

But the pain is not yours either.

In your old room someone else is sleeping.
Vultures with golden-horse feathers

have settled on the trees.

Majestic, silent scavengers,
they watch the silent house.
In every window: night.
The wings do not stir.

In the end every memory
shatters and falls to pieces.
Each lonely sliver calls out

to its thousand dead siblings.

Of outside and inside a single space,
thus the vultures’ home is made.
The flight of enormous birds

leads to the vast waters.
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Sunshades’ colourful rings

on the shore. Under the eyelids,
like a shower falling on the water,
the patter of colourful circles.

In the sand glitter the many

glass shards polished by the water.

Not one is sharp. Never again
can they be reassembled.
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Forrasvidék

Alig latszik a talpart. A vizparti fak
kozt a kompkikots gyongyhaz épiilete.
A rdmpa. Az tires 6bol. Elefant
formaju viharfelhé az égen.

A viz szinén, szemben a folyasirannyal,
két 6sszekapcsolt uszély halad.

A géphédzban halvany fény ragyog.

Az irdnyitéfiilkében élettelen homaly.
Mint kiboritott kézuzalék,

hever a vildg. Evickélnek a lomha
teherhajok a folyén folfelé.

Hulldmot vet a viz, mikor mar messze

jarnak, tdl az utolsé hidon is.

De az eredet nem megkozelithetd.

A kigy6 elhagyja fészkét, és 4j

fészekre tér. Es valahol a forrasvidéken
a hajok lerakjék terhiiket. A kovek
megszolalnak. Mennydorog.
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Eletvonal

Szurke fény zuhog at a szélvédén.
Az at szalagja helyén egy régi 6svény
képe felragyog. Tél jon.

A hatsoé ilésen iilsz, a vezet6 feléli
oldalon. Fekete szijak tapintatos
szoritasa a sziv és a csip6 vonalan.

Az égen, taplalékot keresve,
lesovanyodott felh6csorda vonul 4t.
Nézhetsz masmerre is. Figyelheted,

ahogy sorban elsuhannak a fak.
Bizonytalan értelmi szavak.
Es mogottiik az érzet is bizonytalan.

Egyhelyben édllnak a fak, és az auté
suhan veled. Bir féntebbrél nézve
ez is csak egy feltevés. Esetleges.

Mint amikor azt mondod: , Szeretlek.”

Vagy azt: ,Félek az elmuldsto6l.” Beszijazva
az uires ég ald. Valahol méshol.
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Strandfoto

Valami egyszer( és konnyen érthetd
képet kéne talalni a gyerekkorra.
Strandfotét, amelyen mindenki mosolyog.
A hittérben mészkéfalak, és egy vékony

savban latszik a tenger. Latszik, hogy hosszu
volt az Gt. Régi jarmd, sok eltévesztett
lehajté. Latszik az arcokon. Mindenki
mosolyog. Hosszd menet volt, és a képet —

régi kocsi, jarhatatlan at — most el kell
késziteni. Es ahol fordulni kellett

volna, tovidbbhajtottunk. Amerre megyunk,
az az ut. Mogottiunk a kihagyott, de vart

fordulat. ,, Apa, itt kellett volna jobbra.”
Mindenki mosolyog. Héséget okad ki
magabdl a motorhaztets. Holnapra

rossz id6t mondtak. ,Forduljon, aki mondja.”

i que algu se I'ha inventada,

la Furia Esgarriacries,

com també algu va inventar-se
la Fraternitat.
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Az ériasok foldjén

Szerettem volna, hogy megvigasztal4d;.
Szerettem volna atvenni vallaidrél
a terhet, és vinni halalig,

hogy buiszke légy.

Szerettem volna valni valakivé.

Es ver a szivem. Elek. ,Kétes alak”,
mondandd. Megtanultam, nem volt
kénnyt, szeretni.

Es a haldl - halalod - igy is folyton
elém keriil, ha fekszem, dlmaimban.
Kisérlek végsé utadra, és

nekem csak egy ut,

csak egy Ggynevezett egészségiigyi
séta az egész. Kavics roppan léptem
alatt, megroppan minden, ha élsz.
Ez egy kettétort

erdd, ez pedig egy kettéhasadt haz.
Beomlott minden szoba, és megmaradt,
romként bar, de 4ll, a szerkezet.
,Indulok haza.”
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Holl6idé

Ovj meg, két sotét maddr,
gondolat és emlékezet,
mert a vildgban nincs
feloldozas.

Ugy tavozik minden
ahogy érkezett.

Eltékozoltam negyven
évet, se gondolat, se emlék.
Negyven rohadt év!

Es kézben a

halélra gondoltam,

pedig taszit a nemlét.

Es eltelt az ifjikor,
majd a tébbi, évek el.
Nehéz megtanulni élni,
hallgatni, szélni,

lépni negyvenévesen.
A halal nem érdekel.

Botorkalok, mint a béna,
kit a 1aba lépni hivott.
Tapintok: ez sima, ez
pedig érdes.

Vagyok. S magamat

mint egy bébot, kiforditom.

Eljek visszafelé, mert
nem lehet kibirni elére.
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Nem pihenni meg, nem
varni Gjbél

egy masik megfordulast.
Nem kapni erére.

Béna léptekkel, gyengén
sétalni végig az Gton.
Nem varni viszonzast,
csak szeretni,

menni a fik kozt, s végil

eltlinni a stiriben, ugymond.

Pan kocsmaja

Mindenért fizetni kell, gondoltam,
mikézben tiltiink

egy lehetetlensarga napernyd alatt,
nem varakoztunk semmire,

csak ultiink, szép és élvezhetd

késé délutan volt, leszamitva, hogy
mindenért fizetni kell, és ez eszembe jutott,
mozgasa volt az idének

és mozdulatlansiga a fénynek,

teljessége, még ha torott is,

iires poharat telire cseréltek,
plédet hoztak, mikor jott

az alkonyat. Megnyugtaté

tudni, mi mennyibe keril, ha mar
mindenért fizetni kell,

a borért éppugy, mint az alkonyatért,
a lehetetlensdrga napernyd alatt
mindent felszdmitanak.

Es ha nem tetszett ez a béke,
legfeljebb nem hagysz borravalét.
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Planet Caravan

Ulni egy teraszon, zsong a nyar,
és nem gondolni rad, csak fogadni
halasan a hiivés érintést,

mely az este kozeledtét jelzi.

Minden szobdban maganyos

allélampa ég, aranyba 6lt6znek
a résnyire nyitott ajtdk, a falak,
arégi képek. A vilag nem lehet

sététebb. Es nincs energia,
bennem fényt gytjtani, csak

magany és tehetetlenség, ami

haldsan fogadja a hiivos érintést,

az éjszakit. Amikor leszdll, rdd gondolok.
Magadnak kell vildgitanod, hogy hazataldlj.
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Kisérdjelenség

A hegytetén ultunk, a foly6 felett,
néztiik, a volgyet hogyan
foglaljék el az arnyak.

Strd parat 1élegzett a viz,

mintha fazna.

Azutdn mar csak téged néztelek.
Es boldog voltam, hogy latlak.
A konturokat felfalta mind

a sotétség. El6ttunk a kdprazat
fuggonye, mogottink sejthetd

falak. Es a fustszagt szélben —
értelmetlen 6rtuzek

az éjszakdban - szétestek
arcvonasaink, akar a hamu,

a felparazslé csillagok alatt.
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Vénusz sziiletése

Alkonyat tajt, amikor az dr sotétje
alégkorbe lassan 4tszivarog,

és holyagot néveszt — iiszkos
felh6kbdél genny fakad - a foldre
raégett ég, tanulni kell

a szineit vesztd vildgot. Kolcsénbe
kaptuk a latast. De ha nem

latlak is, az arcod itt van legbelul.
Nem rémiszt a sotét, mert leomld
hajad az éjszaka. A szél a szélbe nétt

gabonit simogatja. Es ell.

Es legyek barhol, elvezet haza
szemed kettds esthajnalcsillaga.
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A sziiletésnap

Ejszaka volt. Sétét. Barmok mindeniitt.

A négylibuak kozt sok kétldbu fekudt.

Aludni vagytak. Emészteni. Eszre se vették,

Hogy kint csillagok rajzanak, mint tiz kérul a lepkék.
Masok ugy mondjak, csak egyetlen csillag langolt,

S mint elszakadt nyaklancrél a gyongy,

Levilt a fény az éjszakarol.

Es ez a csillag azt hirdette — allitélag — akkor:
Megsziiletett Isten Fia. Es éppen alkonyatkor.

En csak egy ujszilottet latok, iildozott és szegény,
Kitaszitott csaladban,

Meg félelmet latok, meg nyomort meg hugyszaga
Rongyokat az dgyban.

Nem szé6lnak égi hangzatok,
Csak tehénkolomp és jajszo.
Mindenki alszik. Ez igy marad.
Lehet, hogy te is alszol.

Téli napfordulé. A leghosszabb éjszaka.

Ultek egy pajtaban. Vér folyt. Nincsen tt haza.

Es vildgra jott egy ember. Alkonyat volt talan.

Es felsirt. Es riadt volt, és éhes. Es elnytlt az anyja oldalan.

Nem tudom, van-e Isten, s ha van, volt-e fia.
De sziiletés van. Es fény van. A s6tétnek el kell mulnia.
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Pugliai anziksz

Fa vagyok - te vagy minden dgam.
Toérzsemmel nem folyhat egybe mas.
Varos vagyok az éjszakaban,

s te fény, a varoson palast.

Nélkilled nem lehet gyiimélcsom.
Vastag szirmu, nyéri nappalok
virdgz6 arcit magamra Sltom.

A hazakon hig tajték ragyog.

Azért van varos, mert benne élsz,
gyumolcsok érnek, nincs halal.

Es nem beszélek, és nem beszélsz.
Feksziink a hang taloldalan.
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Jegy

A holdat néztuk. Faradt volt4l.
Kerestiink csillagképeket.

Nem lattunk. Kitalaltunk pérat.
“Ha megjossz, eléd megyek.”

Es megjottél. Fakban roppanas,
lélegezni, a szél ha fu;j.
Szeretnélek elkisérni végig,
mig fut el6tted az ut.

Csontokban a fak roppanasat,
ha szél tdmad, a lélegzetet,
benned meglittam az élet

égi masat. Es lépsz, és lépek.
Es megyek veled.
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Dél

Ahogy felnyilik két szemed,

fordul a reggel délbe at,

szért fény zuhog, s mint écska smink
az dlom arnyéka jarom-

csontodon szétkendédik épp,

én fekszem mozdulatlanul,
semmi mast nem latok ebben

a ritka szévésd, arva
ragyogasban, csak téged, és
tudom, hogy nincs benniink halal.

58

Szingularitas

Mikor teljes vértezetben
elslép, aki vagy,

és lépte alatt sorra beomlanak

a tudatalatti tarnak,

minden bélcsesség meghatral.

Latod a régi szobddat.

Es minden, amit szerettél,
furcsa fényt araszt magabol,
mintha masé volna az emlék.

De a fajdalom sem tiéd.
Mas alszik régi szobadban.
Aranylé tollu keselyiik
telepedtek a fakra.

Fenséges, néma dogevok,
nézik a néma hézat.

Minden ablakban éjszaka.
Nem mozdulnak a szarnyak.

Megreped, s darabokra hull
mindegyik emlék a végén.
Arva szilank szélongatja
ezer halott testvérét.

Kintbél és bentbél egy tér,
keselytik otthona igy lesz.
Hatalmas madarak répte
vezet az 6ridsi vizhez.
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Ernyé6k szines karikai

a parton. Szemhéj mogott,
mint zapor, mely a vizre hull,
pattognak szines korok.

A homokban csillog a sok
vizcsiszolta ivegszilank.
Egyik sem éles. Nem lehet
tobbé 6sszerakni mar.
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